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Porządek nabożeństw:
Dzisiaj wszystkie nabożeństwa o 

zwykłych godzinach.
W czwartek od godz. 7 -8 wypada 

Godzina święta adoracyjna. W pią­
tek o godz. 8 Wotywa uroczysta do 
Najśw. Serca P. Jezusa, w sobotę 
takaż wotywa do MB.

M ajow e nab ożeń stw a począw­
szy od piątku przez cały maj będą 
codziennie o godz. 6 wiecz., a w 
niedziele i święta o godz. 4 pp.

P od zięk ow an ie . Stow. Pań Mi­
łosierdzia św. Wincentego dziękuje 
za złożone ofiary dla biednych na 
święcone: za żywność pp. Janiszow- 
skiej, Pogorzelskiej, Pankowskiej, 
Wyszatyckiej i Olszenkowej, oraz za 
gotówkę p.Emilja Ciołek-Żelech wska 
5 zł., d J. J. 1 zł., p. Dżiubińska 1, 
p. Dziubikowska 1, p. Indelakowa 
0.50. Kwesta w Wielkim Tygodniu 
przyniosła 57.96. Za ofiary Bóg Za- 
pła ;! Obdarowano święconem 1*25 
biednych rodzin.—

Z ebranie Akcji K. Dzisiaj o 
godz. 7 w. zebranie obydwu zastę­
pów Ksawerowskich; w piątek 19-go 
maja o g. 7 w. obydwu zastępów 
Małobądzkich.

Ruih w Parafii.
Za p o w ie d z i  przedślubne.

Roman Socha z Florentyną Merta, 
Ignacy Giczański z Bronisławą Gu- 
zikówną, Jan Bosak z Anną Gasów- 
ną, Piotr Barwinek z Heleną Augus­
tyniak, Tadeusz Kostka z Marją Gra- 
dówną.

Z w i ą z e k  m a łże ń s k i z a w a r l i :
Henryk-Józef Świerzyński z He­

leną Olesińską, Władysław Ras z 
Genowefą Michnówną, Jan Grelewicz 
z Janiną - Antoniną Pieniążkówną, 
Franciszek Wielgus z Genowefą Ku- 
bikówną, Stanisław Graca z Reginą 
Pruszowską, Apolonjusz Czech z J a ­
niną Terkówną.
P r z e z  c h rze s t stali się dzie ćmi b ożem i:

Zbigniew-Antoni Woźniczko, Ja- 
dwiga-Wanda Ferdyn, Wanda-Lucja

Zawodna, Marja-Stanisława Starzyń­
ska. Dnnuta-Marja Goleń, Marja-Ja- 
nina Winkler, Barbara Karwalska, 
Jerzy-Władysław Duda, Tadeusz-Jó- 
zef Szymczyk, Marjan - Florjan No­
wak, Stanisław-Tadeusz Małek, Kry- 
styna-Zdzisława Fordymacka, Jo lan­
ta- Leokadja Kaniewska, Janusz Ney, 
Wirosława-Józefa Leśniak, Ireneusz- 
Bolesław Bryk, Leonarda - Teresa 
Bartosik, Halina-Janina i Jerzy-Ja- 
nusz Sty powie, Marjan - Jan Bała, 
Marjan - Wojciech Toinzik, Władys­
ław - Ryszard Nowak, Łucja - Irena 
Przybył, Mirosław - Ryszard Kania 
Andrzej-Jerzy Żurkowski, Jerzy Du­
dek, Jerzy-M arceli, Ryszard Michal­
ski, Konrad-Roman Bober, Wiesła­
wa Małota, Waldemar-Stanisław Ku- 
rzyński, Genowefa - Jadwiga Hanak, 
Franciszek - Maciej Przybylski, Ur- 
szula-Bogusława Tutaj, llyszard-Sy-

Wkrótce po Wielkiejnocy Kościół 
św. nakazuje troskę przygotowania 
dzieci do pierwszej spowiedzi i Ko­
munii św Duszpasterze rozpoczynają 
w kościołach naukę katechizmu z 
dziećmi pozaszkolnemi, lub w szko­
łach katecheci biorą się do przygo­
towania bliższego dzieci do tego jedy­
nego i najdonioślejszego aktu dzie­
cięcego życia. Gdy się kończy okres 
dziecięctwa, gdy umysł rozróżnia 
już dobre czyny od złych, gdy mat­
czyne wskazania najpierw, a potem 
nauka szkolna dały poznać dziecku 
istnienie Boga, J< go dobroć, świę­
tość, wszechmoc i sprawiedliwość, 
gdy umysł dziecka pojmuje już wie­
le innych zjawisk tego świata, — 
czas wielki, aby zbliżyć duszę dziec­
ka do Utajonego Chrystusa w Najśw. 
Sakramencie. Należy dać dziecku 
możność korzystania z Łaski Bożej, 
aby umiało duszyczkę swą oczyścić 
z pierwszego grzechu.

Wszak umysł pojmuje już odpo­
wiedzialność za własne czyny, za 
grzechy, a niema jeszcze wyrobio

meon Sidło, Władysław - Józef Wo- 
jańczyk, Marek-Tadeusz Proboszcz, 
Ryszard-Stanisław Pyka, K rystyna- 
Dorota Ciołek, Alicja-Ma”ja Budzisz, 
Robert-Stanisław Zieliński, Tadeusz- 
Zbigniew Nowak, Józefa - Danuta 
Kawka, Witold - Henryk Warwas, 
Włodzimierz-Czesław Kozera, Zdzi- 
sława-Zofja Musiał, Janina-Marjanna 
Jędrzejczak, Jerzy-Andrzej Siłuszek, 
Leszek-Józef Janusz.

Odeszli do w ie c z n o ś c i:

Śp. Adela-Jadwiga Skowera I. 6, 
Antoni Skiba I. 72, Stanisława Dyja, 
Bronisława Dąbrowska 1. 39, Marjan- 
na Skalska 1. 86, Władysław Bura­
kowski 1. 47, Bolesław Dworak 1. 27, 
Marcin Starzyński 1. 61, Jan Wroni. 
1 60.

d zla teczk om  przyjść do mnie** 
Słowa Chrystusowe

nej woli, aby mógł się czynów złych 
uchronić. Często wychowanie trafia 
na trudności zwalczania uporu, wad 
wrodzonych i już nabytych, lub pierw­
szych wyraźnych przestępstw dziec­
ka. Jakże łatwo pokonuje te dzie­
cięce grzeszki Pan Jezus, Boski wy­
chowawca, gdy w postaci utajonej 
poraź pierwszy wstąpi do dziecięce­
go serduszka.

Zbliża się więc dzień Pierwszej 
Komunji św. Dziecię i Chrystus ro­
zumieją się wzaje I doskonale Chrys­
tus osłania swą Łaska d 'iec ięcą  nie­
winność, a dziecię szuka "/ Chrys­
tusie najświętszej dobroci boskiei.

Od dnia pierwszej spwiedzi i Ko­
munji św. wiara działa w duszy 
dziecka, a Kościół św. Matka nasza 
widzi w nim nowego ożywionego 
wiarą młodzianka; dusza rozpoczyns 
swoje życie z wiary. Z dziecka stał 
się rozumny człowiek. To też dzień 
pierwszej Komunji św, nietylko jest 
uroczysty dla zewnętrznej obrzędo­
wości, lecz przedewszystkiem dia 
wewnętrznej swej treści. Należy do

Wieczne odpoczywanie!

Pierwsza Komunja Św.
„ P ozw ólc ie
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najpiękniejszych dni życia, często 
bywa wspomnieniem, przestrogą, na­
wrotem ze złej drogi późniejszej.

Rodzice i wychowawcy, dołóżcie 
swych starań dla dobra Waszych 
dzieci. Okazujcie dzieciom w tym 
czasie przygotowania szczególnie 
dużo dobroci i serca. Mówcie z ni­
mi o Bogu, o Matce Bożej, o anio­
łach i życiu niebian ikiem, o świętych 
na ziemi. Mówcie często o cudow­
nej tajemnicy Chleba anielskiego. 
Rozbudzajcie tęsknotę bliskiego za 
pośrednictwem, niestety, tylko du­
chowego lecz jakże wyraźnego ob­
cowania z Duchem Chrysfusa. Uczcie 
ich modlitwy i sami się módlcie za 
dzieci wasze. Interesujcie się postę­
pami nauki katechizmu. Bieżcie zaw­
czasu obok waszego dziecka żywy 
udział w uczcie, która się zbliża.

W niektórych rodzinach w Polsce,

R o t a  K a t o l i c k a
Nie rzucim Chryste świątyń Twych, 
Nie damy pogrześć wiary!
Próżne zabiegi duchów złych 
I próżne ich zamiary.

Bronić będziemy Twoich dróg, 
Tak nam dopomóż Bóg (2 razy) 

Nie pozwolimy krzyża kraść 
Z szpitali, ochron, szkoły. 
Choćbyśmy mieli trupem paść 
Zniszczymy ich mozoły.

Bronić będziemy Twoich dróg 
Tak nam dopomóż Bóg (2 razy) 

Nie pozwolimy ani tknąć 
Małżeństwa Sakramentu,
Rodzin w nieszczęście, przepaść

pchnąć
Zniszczenia fundamentu

To ślubujemy u Twych stóp 
Tak nam dopomóż Bóg. (2 razy) 

I taki tryumf, taki cud 
Powieje z Jasnej Góry,
Że jak mgławica ruszy lud,
Synowie Polskiej Córy

Że jak szalony pierzchnie wróg 
Tak nam dopomóż Bóg (2 rary) 

Ze wszystkich stron i chat i pól 
Popłynie hymn wspaniały.
Niech żyje Jezus—Cbrystuą—Król 
W koronie wiecznej chwały

Niech żyje Marja—zabrzmi lud 
Tak nam dopomóż Bóg (2 razy)

Ofiary na dom Kotollcki.

Ofiarowali swą pracę dniówko­
wą bezinteresownie z Zastępu Ksa- 
werowskiego: Józef Adamczyk, To­
masz Bronne, Stan. bączak, Franc. 
Bączak, Gabrjel Badora, Antoni Bar­
tosik, Fr. Barski, Józef Bajerkiewioz, 
Bujak, A. Barański, Marceli Bednar­
czyk, L. Rlicharczyk, Mikołaj Budny,

Redaktor: Ks. Tadeusz Peche.

„ Ż Y C I E  P A R A F  J A L N E“

a w bardzo licznych katolickich ro­
dzinach francuskich lub niemieckich 
istnieje zwyczaj, że w dniu pierw­
szej Komunji dziecka cala rodzina 
wraz z niem pr/.ystępuje do Stołu 
Pańskiego: rodzice, starsze rodzeń­
stwo, domownicy. To bardzo chwa­
lebny zwyczaj, godny naśladowania.

Dziecko rozumie, że go czeka nie 
jakaś bolesna operacja z przykroś­
ciami spowiedzi połączona, lecz słod­
ki czyn żywej wiary, który radośnie 
wraz z niem spełnia cała rodzina. 
Tym sposobem zawczasu szykujcie 
dzieciom waszym wesele wielkie, 
radością napełniające ich serca.

Kościół św. wczas szykuje Stół 
Pański Chlebem Żywota Wiecznego 
zastawiony Pozwólcie dzieciom niech 
przyjdą ucztować i poraź pierwszy 
i potem często... I sami przychodź­
cie też jaknajczęściej!...

Proboszcz.
mmmmmmmmmmm—mmamm—mm.
Fr. Brzeziński, Józef Chachejski 
Bogusław Chmurak, Kaz. Chudzii ki 
Adam Czajor, Piotr Całka, Wincenty 
Całka, St. Dąbrowski, Piotr Derej, 
Wł. Dziuba, Sl. Dobrowolski, Franc. 
Drożdż, Fr. Dudek, Roman Denaro- 
wicz, Dyszy. Wojciech Flak, Eugen- 
jusz Flak, Bronisław Flak, śp. Fr. 
Grzybek, Piotr Górski, St. Grocho- 
walski, Grycz, St, Gęborski, Gołdyn, 
Piotr Grzebinoga, Kaz, Grndoń, St. 
Hołaj, Eljasz Jwuniszyn, St. Jani- 
szowski, Andrzej JaworsKi, Jan Ję- 
kot II, Kaz. Jesionka, Ant. Jakó- 
bowski, Fr. Jachymczyk, Fr. Janas, 
Stefan Kazibudzki, Izydor Kasprzyk, 
Józef Koźmiński, Wł Król, Andrzej 
Kot, Fr. Kucytowski, Andrzej Koze­
ra Roman Kokoszą, Jan Kania II, 
Mieczysław Kosin, Henryk Kula, Jó­
zef Kula, Wł. Kula, Fr Kołomarski, 
Michał Kawalec, Kowalczewski, Jó­
zef Korzyński, Ant. Kuźniak, Jan 
Kołodziejczyk, Wł. Kurczyński, Winc. 
Kuza, L. Krawczyk, Ant. Kopecki, 
Kocot, Jakób Leśniewski, Wł. Łata, 
Jakób Łuszcz. Bogusław Łebek, Jó­
zef Łukaszewski, St. Łatka, Ma- 
ksymiljan Lubas, Piotr Morusak I, 
Piotr Morusak II, Józef Mielczarek, 
Józef Martynus, Fr. Musiał, Miga, 
Wł. Napora, Jan  Nowak, 12, Jan 
Nowak 22, Wacław Nabrdalik, St. 
Nabrdalik, Józef Pawłowski, Jan 
Flak, Józef Kołomański. (c. d. n.)

Wszystkim wymienionym skła­
dam za pracę Bóg zapłać! —

Dobry parafjnuin.

„Choruje kto między wami"..,
Dobry Jezus, który sam przeszedł 

gorzkość przedśmiertnej tęsknoty, 
okazał swoją troskę o chorych i u­

Drukarnia R. Monsiorski, Będzin.
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mierających,  przez  u st a n o w i e n i e  spe  
cja lnego  Sa kra ment u Olejem ś w i ę ­
tym nam asz czeni a .  Ten sakr ament  
pokrz epia  c h o r e g o  w nadziei ,  iż B ó g  
w i n y  i g o z e c h y  przebaczy ,  da zdro­
w ie  lub spok ojną śmierć.  Ś w  J akó b  
o na ma szc zeniu  chor ych św.  Olejem  
tak powiada:  „Choruje kto między  
wami,  n iech  w w ie d z ie  k a p ła n ó w  k o ­
śc ie lny ch,  a n iech  s ię  modlą  nad nim,  
pomazując  go  o le jem w imię  Pańskie.
A modl itw? wiary  uzdrowi  n i e m o c ­
n e g o  i u lży  mu Pan a jeś l iby  w gr ze ­
chach był ,  becią mu o d p u s z c z o n e ”. 
(Jak. 5, 14, 1©,) Niema w i ę c  tutaj  
m o w y  o śmierci ,  jak b ł ęd ni e  m n i e ­
mają n iektórzy ,  iż za k a p ła n e m  stoi  
zaraz śmierć  i w s k u t e k  t e g o  z w l e ­
kają z w e z w a n i e m  kap łana do łoża  
chorego .

B yw aj ą  bardzo cz ęs to  wypadki ,  
że chore mu co leki n ie  po m a g a ły ,  
po przyjęciu S a k r a m e n tó w  św ię ly c h ,  
wróci ło  z po w r o te m  zdrowie .  J e s t  to 
rzecz  ca łk ie m  naturalna.  W e w n ę t r z ­
ny  spokój ch o re g o  łatwiej  zwalcza  
pr zebi eg  choroby.

Chorych na leży  zg ła sz ać  w za- * 
krystji  ty lko  w dni p o w s z e d n ie  (z I 
w yjątki em  n a g ły c h  w y p a d k ó w )  do 
go d z in y  8 rano przez  do ros ły ch do 
m ow n ik ó w .  Zawiadam iając y  ptfdaje 
d o k ła d n y  adres  i jeśl i  jes t  daldj. od  
k o śc io ła  zamawia  dorożkę .  O ile  
c ho ry  jes t  n ie pr zyt om ny ,  lub wy  
miotuje,  na leży  to ks ięd zu  zazna-  
czyć,  ab y  pr zysze dł  w y s p o w ia d a ć  i * 
w ł o ż y ć  Oleje św.  Z Pa ne m Je z u s e m  
(z Komunją  św. )  w ol no  iść do ta k ie ­
go ch o re g o ,  co jes t  p rzyt om n y i m o ­
że połykać .  Chw i lę  pojednania  s i ę  z 
Bo gie m  nie  w o ln o  odkł ada ć  na o s ­
tatni  koniec ,  k iedy  ch ory  czuje s ię  
bardzo s łabo,  lun za ni em ówi .  Od do­
brej śmierc i  za leży  cała w ieczno ść .  
Do dourej  śmierc i  na le ży  s ię  g o t o ­
wać  przez  ca łe  życ ie ,  unikając  g r z e ­
chu i czyniąc  dobrze,  a zw ła sz c z a  
w chorobie .

Rodzina,  kt óraby  zw le ka ła  z w e z ­
w a n ie m  ka pł ana  do cho rego ,  b ęd z ie  , 
c i ężko o d p ow ia da ła  k i e d y ś  przed  
B o g ie m .  N a w e t  o takim chorym ,  co  
s ię  nie  ch ce  s p ow ia da ć ,  n a l e ż y  dać  
znać  ks iędzu,  a on już b ęd zi e  w i e ­
dz ia ł  co ma zrobić.  (c.d.n )

„ALLELUJA” KONAJĄCFOO

Enia 9 czerwca 1381 roku zakończy ł  ż y ­
cie w y b i tn y  , Ksiądz D e  Segur. W roku 1854  
stracił wzrok, n ie  przestał jednak pracy w k on ­
fesjonale,  na am bon ie  oraz dzia ła lności  pisars- 1 
kiej. Wzruszające b y ły  ostatn ie  chw ile  prałata 
D e Segur. Po udzieleniu  ostatnich Sakramen­
tów powtarzał; Jakim szczęś liw y!  Ilekroć razy  
w s p o m n ia n o  o n ieb ie ,  ob licze  jego  rozjaśniało  
się.  a usta szeptały: —  O n iebo, o niebo!

Stan ch orego  wciąż  się pogarszał. O d m ó ­
w io n o  nad nim m o dl i tw y  za konających  Led­
wie w y m ó w io n o  ostatnie  s ło w o  ‘A m en chory  
w n ió s ł  ręce do góry  i g ło se m  s i lnym  zaw o ał:
— A l l e l u j a  —  w s z y sc y  byli wzruszeni wi- . 
dokiem  starca, który w ten soosób-w itał  śmierć.

Wydawca Ks. Leon Stasiński.


